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PRAWDA MIECZA
Ludzkość łatwo się męczy — ludzkość nie lubi 

wysiłku — istotnym jej ideałem jest szarzyzna co­
dziennego dnia, ułatwiona podwórkowemi udogo­
dnieniami.

Uczuciem dominującem w masie jesffl strach. 
Jest obawa. Obawa nietylko przed niebezpieczeń­
stwem, lec zły przed wszelkiem „nieznanem' . odbic- 
gającem od codzienności, różniącem się od niej. 
Masa przeciwstawiała!się każdej nowość, opie­
rała wszelkim inowacjom, piętnowała wszystkie 
niespokojne duchy, przyglądała z szyderczym 
a niechętnym sceptycyzmem wytężonej pracy my­
śli. trudom i wysiłkom zdobywców.

Masa jest pokojowa. Ponad fale morza, ba, ponad 
wartki bieg rzeki, przenosi łagodną płaszczyznę 
sadzawki lub cichą :ównię jeziora. Chcfe jeść.
C hce spać. Boi się walki, unika zmagań. Rozkopy 
sana. porwana, pchnięta wolą jednostki, staje się 
żywiołową siią, staje się mocą, potęgą,jjfak długo, 
jak długo starczy woli, mocy i myśli jednostki — 
decydującego wysiłku Wodza.

Gdyby ludzkość szła torem mas, żylibyśmy jesz­
cze w pieczarach, odziewali wj^skóry i mieli ręcznie 
ziarna zboża między dwoma płaskiemi kamieniami.

Wysiłek jest radością mężczyzn — wysiłek i w al- 
ka jest żywiołem /  d o b y wc yjjy 7 w' y o i ę s t w o jest-jego 
nagrodą, a porażka motorem do iiroWej walki, do 
odegrania si, w zapasach życiowych,. Wałka posu­
wa świat. ykreślcie z dziejów walkę, a nie pozo­

stanie wT nich nic godnego uwagi. Każda myśl jest 
walką ze skostnieniem, każde dzieło jest walką 
z przeciwnością — nawet najzwyklejszy ruch jest 

jf.zwmlczaniein oporu, stawianego przez prawiojfęiąże- 
iiia, przęż masą atmosfery.

Walka wymaga przede wszystlcem woli i wyśił- 
ku. Najzaciętśzyv’.-i nąjefektownie ‘sza* z walk ży­
ciowych — w oj nąjżsprowadza się nietvlko do zespo­
lenia wszystkich sit życiowych w jednym wytężo­
nym wysiłku, nietylko do naciągnięcia strun psy­
chicznych do ostatnich granic, lecz jeszcze, doinaglij 
> bazuje się na najdalej posuniętej ofierze, na idei 
bezgranicznego poświęcenia całego swego ..ja“ na- 
ołtarzu oderwanej idei. — idei wielkości! ćz.y bez­
pieczeństwa Narodu i Państwa. Gnić w rowach 
strzeleckich, pizemierzać okrwawionemi stopy i y- 
siące kilometrów, przemagąe co mgnienie przyro­

dzone, maturalny, potężny instynkt życia — dae 
się zabijać — po to, bv zaznały ulgi przyszłe poko­
lenia, by bezpieczne były, nieznane z imienia czyi ; 
twarzy, rzesze współobywatel. — cierpieć dla tiiey 
znanych, ghiąć dla mających się zrodzić—  oto 
przecudowny akt ofiary, który w wojnie co cliwila 
składa żołnierz. -.Wojna przychodzi w  chmurze 
ognia. , Jej akcesorja wstrząsają i przygniatają- 
t oto dym ofiarny istnień, krwawTe opary), kr w'i, — 
przygniatają, przysłaniają idee wojny. Zapomina 
się, że wojna buduje. Nie dostrzega się, żc toy.co 
jest, zbudowała wojna, że ona stworzyła państwa, 
i człowieka — natomiast widzi się z narzucającą 
grozą to, co wojna burzy, burzy okrutnie i żywie-
iOW O.

kudzkość^męezyjysię' łatwo. Męczy wykilkiem. 
Zwdaszcza wrvsiłkiem wojnv. I wmwezus. na tle 
zmęczenia, w-śród wstrząsów przeżytych okru­
cieństw, rodziiśię mv.śl. żej zbudowanie; okupiony 
jest zbyt drogą ceną. że. do celu prowadzą imię. 
krótsze, dogodniejsze, bardziej ludzkie drogi.

Myśl ta nie jest pozbawiona, piękna. Piękna ide­
ału. Oszczędzać krwi. Oszczędzać życia.jjfe drodze 
wspólnego wysiłku, miłosnej zgody, braterskiej 
pracy osiągać to wszystko — i więcej jeszcze — 
niż wrvrąbyWało się mieczem w bitewnym .gwarze.

Dążenie do „prawdy pokoju" jest ciążeniem do 
ideału. lUtidzkość szamoce się między temi dwoma 
nrawdami: prawdą wojny prawdą pokoju. Duch 
ludzki raz po raz zapytuje: czyż nie ma siły ponad 
siłę miey z a ?

Konferencje rozbrojeniowe, te odwieczne- próby 
^skreślenia miecza, jako argumniu współżycia, ma­
ją bogatą — choć mało owocną przeszłość: Toż o Li­
dze Narodów7' śnił masz Władysław IV, roił Hen 
ryk IV. francuski... Etapy... Etapy, które przebywa 
duch ludzki w potężnym, choć powolnem dążeniu 
de ideału.

Pochylmy czoła piłied. tymij co 7 Szczerze i uczcij 
wie oddają myśl i wrolę „prawdzie pokuj u“ — aby 
jednak mogli to czynić, by mogli snućjJswTe dzieło, 
me zapominajmy na ehwnlę mawTet.— że ..praw dn 
pokoju utrzyma stę i wcicłi.sgdy nieść i rozwijać 
sic będzie pod."osłoiną i pieczą ..prawdyt n, ecza

Evert.
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1’drktMientaryzm jest jedną 
(bynajmniej nie jedyną) z drót 
udziału obywateli uprawnionych 
do glosowania w sprawowaniu 
władzy i rządów.

Parlament (Sc j mi składa się 
z posłi iw, z którycli każdy \ jest 
przedstawicielem narodu, a któ- 
rzv funkcje poselskie pełnią na 
mocy mandatu, udzielonego im 
przez odnośne okręgi na mocy 
przedłożenia ich kandydatur 
przez stronnictwa polityczne. ' en 
ostatiUiTezyiiinik, nieprzewidziany 
żadną ustawą czy teorją jest nie­
zbędny. W  żadnem państwie par- 
iamentarnem nic uzyskał manda­
tu nikt, za kim .nie stała odpo­
wiednio uposażona partja poli­
tyczna.

„Mandat;' ma swoją ciekawą 
historję.

starożytność nie ż-uała idei 
przedstawicielstwa. W republi­
kach czy oligarchjach starożyt­
ności, pełnoprawni obywatele 
sprawowali swe suwerenne pra­
wa bezpośrednio, schodząc się 
wszyscy razem w określonych 
dniach i miejscach. Rozrost 
państw uniemożliwiający bezpo­
średni udział obywateli w ciele 
prawodawczem. był jedny m z 
poważnych, acz niedocenianych, 
czynników zamierania zgroma­
dzeń ludowych i przeistaczania 
się republik w absołutyistyczne 
imperja. Dopiero późne średnio­
wiecze wyłania idee przedsta­
wicielstwa, idee reprezentowa- 

sńic. ogółu przez wyłonionych 
delegatów.

Mandat, ówczesny byd manda­
tem opartym na realizmie praw­
nym, a więc mandatem impera­
tywnym. Grupa ludności, upeł­
nomocniona do wyrażenia swej 
woli. poruczałą. jej wyrażanie w 
sposób ściśle określony-. Instruk­
cja mówiła wyraźnie: o czem ma 
debatować poseł, jaką opinję w y­
rażać,. na co przystawać, co od­
rzucać: Wyrażając wolę swwcli
mocodawców, delegat, obracał się 
w ramach ich nalcazn, którego 
nie wolno mu było przekroczyć. 
Upoważniano niejednokrotnie po 

f-sła, by w wypadkach, który ch 
nie przewidywała instukcja, przy 
chylił się do zdania większości;.: 
czyr też innych posłów prowincji 
czy monarchy; najczęściej lilaka -

z.ywano, by z kwestjami nieobję- 
tem instrukcją odwołał się do 
swych mocodawców - wyborców. 
Pow-stałe w ten sposób ciało, by­
ło zgromadzeniem delegatów po­
szczególnych warstw, i okręgów, 
reprezentujących w sunre całe 
państwo, jako wszystkie, objęte 
pańśdwow emi ramami, okręgi. 
Narzucała się iz, tej koncepcji 
zasada jednomyślności. Wiele 
dzieUęcioleci minęło, wiele burz 
przeszło, mm idea większości, za­
triumfowała. W  Polsce utrzymał 

\się czysty realizm prawu W wy- 
,.snuty- / bezpośredniości i radG 
kaiizmu polskiej szlacheckiej de­
mokracji. Do rewolucji Sejmu 
Czteroletniego, obowiązywała?; u 
nas jednomyślność. Skonstruowa 
ne w ten sposób ciało reprezenta­
cyjne, składało Gsię z delegatów" 
poszczególnych okręgowe repre­
zentujących iedynie swoich mo- 
eodawców. swoje >ziemie‘' — bj§| 
h> przeto raczej kongresem rly - 
plomaty-czmym, ni z izbą prawo­
dawczą w naszem pojęciu. Jas- 
nem jest( iż poseł reprezentują­
cy" jedy-nie swoich wyborców, bę­
dący li tylko, ich wyrazicielem, 
obracał się w ramach ich w y­
łącznych zleceń. Jeżeli dochodzi­
ło do uchwął jednomyślnych, to 
zarów-no dzięki mniejszemu zróż­
niczkowaniu interesów, ułatwia­
jącemu wspólnotę platformy, jak 
i temu, że mniejszość ustępowa­
ła zazwyczaj, pod moralną, a nie 
raz i fizyczną, presją, znacznej 
większe lei. O pośle, jako przed­
stawicielu całego narodu nie by- 
ło wówczas mowy-. Fikcję tę 
stworzono później.

Ciała reprezentacyjne omawia 
nej epoki były jednoizbowe, 

?oiska). Nasz Senat był Radą 
Królewską złożoną z najw yż­
szych urzędników królewskich, 
p i/e z  niego nominowanych, dwu 
izbuwe (Anglja). Izba Lordów, 
była -zgromadzeniem delegatów 
arystokracji, zasiadającej w iz­
bie na mocy', dziedziczności; gdy 
j zba Gmin wyłanianą była przez 
gminy miejskie i wiejskie, z w y­
borów'. Wogóle parlamen taruj 
rozwój Anglj szedł odmiennym 
mieco torem), trzyizbowe (delega­
ci duchowiesńtwa — pierwsza 
izba, szlachty — drugo i stanu 
trzeciego — trzecia — np. Stany 
Generalne Irancji), a nawet i 
czicroizbow-e (Szwecja: £stft.u

trzepi1' wydania! 2 iżby chłopską 
i mieszczańską).

Niezależnie; jednak, zupełnie 
od iio ści izb, ówczesne cii to kv. 
prezentacyjne było zgromadza­
niem delegatów poszczególnych 
warstw społecznych i terytorjów . 
Koroną układała się ze swymi 
poddanymi za pośrednictwem 

‘'delegatów- poszczególny cli, histo­
rycznie powstałych warstwr i 
ziem swojego papstwa. przyc-zem 
delegaci ci wywodzili swe pra- 
wro do pertraktacyj z mandatu 
udzielonego im przez określoną 
liczbę mocodawców danego sja 
nu odnośnej ziemi, wchodzącej 
w- skład państwa. Stosunek ten 
w-ypływ-ał z praw nej rzeczywi­
stość i: pełnomocnik wyraża wadę 
sw ych mocodawmów; posei X vj| 
brąiny przez sejmik ziemi brzes­
kiej niema żadnych podstawy do 
przemawiania w imieniu czy w-y 
rażaiiiia wroli szlachiy ziemi war­
szawskiej; na plenum sejmowem 
zbiorą się wszystkie ziemie, w o- 
sobach swych przedstawicieli i 
omówią zagadnienie, w-y-łozą swe 
poglądy; to, na co się zgodzą 
wszyscy delegaci, będzie oplują 
obywateli wszystkich ziem, a 
przeto wTołą narodu; to na co zgo­
dzi się część — obov-iązu/e tych 
tylko, co się zgodzili.

Stanowisko to, niezbite logicz- 
inie, będąc wynikiem realistycz­
nej koncepcji bezpośredniości, 
wywodzącej się z epoki republik 
greckich i italskich, uuiemożli- 
wdało funkcjonowanie ciał pra­
wodawczych. Będąc teoretycznie, 
nadepszem ucieleśriei: iem suwe­
rennych praw obywateli, prak­
tycznie, życiowo, zbankrutowało 
definitywnie i nieodwołalnie, zo­
stało pogrzebanie bez żalu.

Wiek IX wcielił fikcję praw ­
ną, dzięk: której stało się niożti- 
wem istnienie przedstawicielstw 
narodowych. W myśl rzeczonej 
koncepcji, każdy*,poseł reprezen­
tuje cały naród i przezeń jest wy­
bierany. Technicznie wybory 
przeprow-adza się y\£ą okręgach, 
przyczem poseł wyłoniony z w y­
borów- w oki ęgu Y, sprawu je, 
swe czynności v imieniu nie o- 
by watel i okręgu X* a całego na­
rodu i jest przedstawicielem 
wszystkich obywateli wństw-a. 
Fikcja ta — oczywista fikcja 
mocą której obywatele danego 
znikomego okręgu desygnują po­



sła, będącego przedstawcie ielem- 
calego narodu, umożbweiła zerwa 
nie z mandatem imperatywnym, 
wy kreślenie obowiązujących im 
strukcyj poselskich. W rzeczy wi­
si ości jednek, poseł reprezentuje 
tych tylko,® którzy ocldali.inań 
swoje głosy — jeżeli umawiamy 
sie nie widzieć tego faktu, lekce­
ważyć go całkowe icie i zastąp i 
abstrakcją teoretyczną, to czyni­
my to w imię konieczności, w i- 
mię nieodzoweności oparcia na 
przeinaczania faktów, konstruk­
cji weyrażania wvol; nąrorloweeji 
skutkiem nieznalezienia odpo­
wiedniejszych, lepszych form 
sondowania i precyzowania rze­
czonej moli.

Początkowy system weyboręzy, 
przy którym posłem staweał 'się 
uzyskujący większość głosowe we 
danym okręgu, sproweadzał dc| 
zera przedstaweicielstweo znacz­
nych nawet mniejszości danych 
okręgowe, a we weyniku sprowea- 
dzał izbę do grona przedstawvi- 
cieli większości (,nieraz nieznacz­
nej lub zgoła fikcyjnej) obywa­
teli zamiast ogółu obywateli. E- 
wrłjutja metod weyborczyeli,.; do 
metody proporcjonalności w włącz­
nie, miała na celu zapewenić 
przedstaweicielstweo ideowym 
mniejszościom. Każdy odłam po- 
glądowy miał być reprezentowea- 
ny we zbity W weyniku system 
proporc j analny rozproszkoweał 
ciało reprezentacyjne na dzie­
siątki drobnych partyj, uniemo­
żliwił weprost, zweartą weiększość, 
doproweadzii do koalicyj partyj­
nych i weynikających z nich prż.e;
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targowe, kluczowe etc. Proporcjn- 
rojalizm weyborczy okazał się le- 
karstweem, które niezupełnie ule­
czyło chorobę, natomiast zupeł­
nie praweie sparaliżoweało orga­
nizm.

Następną konsekwvencją kon­
strukcji ciał prawodawczych, by­
ło przyjęcie zasady, iż weiększość 
sęjinowea ozirtacza weiększość na­
rodową. ; Czego chce weiększość- 
Sejmu, tego chce weiększość naro­
du. a zatem... i t d

Aby skrócić i unaocznić nasze 
i ozumoweanie ut leknijmy się do 
cyfr. Dośweiadczenie weykazuje, 
iż procent udziału we weyborach 
weaha się od 50 do 90 proc. upra­
wę nionych do głosowania. Przyj­
mijmy 80 proc., jako przeciętny 
bardzo dobry procent udziału. 
Nin mniej IÓ proc. głosowe mar­
nuje sję: są to głosy oddane na 
listy, które przepadły przy wey­
borach, na końcóweki, nie starcza­
jące dla uzyskania mandatu, na 
g losy ii niew ażn i one. W ten sposót 
zespół poselski reprezentuje 72 
proc. uprawnionych do głosowa - 
nia — we weypadku licznego udzia 
łu glosujących. Posiedzenie Sej­
mu (weeźmy nasz Sejm, acz rówe- 
nież dobrze moglibyśmy weziąc 
dła przykładu izbę francuską), 
na kiórem ąuorum weyuosi 400 
posłów byłoby weielce licznem i 
pełnem posiedzeniem. Przyjm ij­
my. że za wnioskiem wypoweia- 
da sięj222 posłów, przeciweko 178. 
Większość zwycięża, zwycięża 
na tej zasadzie, że większość se% 
mowea reprezentuje weiększość 
narodu. W istocie jednak, te 29,2
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głosy' reprezentują połoww ę 72&_: 
weyborców, ‘czyli zaledweie 56 % 
obyweateP uprawniony eh do.gło- 
soweanią, a w,:lęc weyrażająćych 
wwclę narodowvą. Nie byłoby; tru­
dno, oper u ja&lrealnem ustosun­
kowaniem się głosowe przy po­
szczególnych debatach, przy o- 
bliczania głosów weyborczych re­
prezentowanych przez posłówv, u- 
doweodnie, iż weiększość ta spada 
yznacznie, ale to znacznie poniżej 
weyikaza.nych 56 proc.

Nie upieramy śię przy poda­
nych cyfrach. Zależnie od frek­
wencji weyborczej, składu posley 
dzenia, rozbicial partyjnego etc. 
stosunek ten może być zupełnie 
odmiennym. Pragnęliśmy jedy­
nie uweidoeznić cyfrowo, jak we 
praktyce życiowej przejaweia się 
zasada przedstaweicielstwa.

Doszliśmy to do stwierdzenia 
piątej fikcji prawnej, przyjętej 
we założeniu parlamentaryzmu,— 
mocą której przyjmujemy bez 
dyskusji, że każda weiększość 
sejmowea rówema się za wiesze weoli 
wwiększości narodu.

W  osnoweach ustroju parlamen­
tarnego, opartego na zasadzie 
weszechweładzy przedstaweicielsi 
wea narodowe ego, spoczywv>a sze­
reg fikcyj prawemych (jest ich 
znacznie weięcej od pięciu weyTżej 
weyłuskanych), przyjęto we nich 
oczyweiste nierealności) doweołne 
abstrakcje, sprzeczne z, rzeczy- 
weist ością założenia — był to bo- 
weiem nieodzowny warunek teo­
retycznego u motywowani a prak­
tycznych potrzeb życioweyoh.
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Europa w III kwartale
Miesiące letnie, czyb tak zwea- 

na kanikuła,'stanoweią zazweyczaj 
okres zaciska .także i we życiu po 
litycznem. Parlamenty przeryww a 
ją swee sesjeS ministrowie, urzęd­
nicy i politycy wew jeżdżą ją na ur 
lopyy dziennikarze odpoczyweają 
i weszelkie poweażniejsze sprawey 
by wea.)ą odkładane do jesieni i 
zimy\

Lato b. roku we dziedzinie poli­
tyki między narodoweej s-tanoweilo 
pod po we w ższym wezgłędem weyją- 
iek. Właśnie ww" ciągu miesięcy" le­
tnich decydoweano i rozstrzygnię­
to szereg zagadnień, posiadają­
cych olbrzymiie znaczenie dła 
stosunkowe mied zynarodoweych.

Układ 1 y ch stosu ni ldó]’y

już od kilku lat'2 inianoweu ic o;l 
paktu Locarneńskiego 1925 r. i 
\ec j śc i a«Nj cm lec do Ligi Naro­
dowe we r. 1926, idegał stopruowee j 
zmianie w kierunku rozluźnien.a 
weięzówe ponredzyr sprzyuuierzcn- 
cami Wielkiej Wojny i zyskiwa­
li i a przez państweo niemieckie co­
raz to poważniejszego głosu we po 
lityce międzynarodoweej, w łeeie 
li. roku nkształtoweał się całkiem 
wyraźnie we seirsie przegrupoweu- 
nia- ŝił politycznych Luropyy De­
cydującym momentem by ł tu ww y 
nik weydiorówe do parlamentu au 
gielskiego we ostatnich dniach ma 
ja r. b., na skutek którego przy­
szedł do wdad^y we Angl ji rząd 
partji robotniczej. Rząd ten wey-

sunął na pierweszy plan postula­
ty powszechnej pacyfikacji i 
rozbrojenia.. Rówenież byjoy w ia- 
domo, że jedny im, z,,1 najważniej­
szy cli krokowe we tym. kierunku 
będzie ostateczne ureguloweanie 
kweest ji weojennyih reparacyj nic 
mieckich i pozytywne rozstrzy­
gnięcie sprawy" eweakuacji Nad 
renji przez weojska okupacyjnie.

Pierwesze zada me zostało doko­
nane we zasadzie przez Paryską 
Konferencję ekspertowe finanso- 
weych zainteresowanych państw, 
która, po prawie trzymiesięcz­
nych obradach, we czeweou r. b. o- 
pracoweała tak zweane plan \oun- 
ga, określa jąc w rozmiary', termi­
ny i Sposób płatności niemieckich 
a także podział przypadających 
stąd sum pieniężnych i św iad- 
czeń naturalny ch pomiędzy" zain-



Nii| znaczy bynajmniej, by 
£si7vv lerdzer a: likcyj założenio­
wy cli miało prowadzić do nego­
wania zasady, którą one moty­
wują. Decydując się na obnaże­
nie przemilczanych prawd był; 
śmy najdalsi od atakowania ży­
wiołowej wprosi konieczności 
przedstawicielstwa narodowego, 
od negowania jego uprawnień 
Decydujący udział obywateli w 
rządach swem państwem, jest 
koniecznością aż nadto oczywi- 
sts. Stwierdzenie fikcyjności pe­
wnych założeń miało jedynie na 
celu uwidocznienie faktu, i- nie

4

mogą oue krępować ludzką myśl 
w poszukiwaniu doskonalszych 
dróg przejawiania woli zbioro­
w e j że poszukiwanie doskonal­
szych metod nie mcże być krę­
powane rzekomą ideał nością i 
nieomylnością przyjętych uprze­
dnio założeń, że duch ludzki i 
twórcza nr śl państwowa ma nie 
zmierzone w7 tej dziedzinie ob­
szary do przebycia.,.

Rozpatrzyliśmy niektóre zało 
żenią uprawnień parlamentu — 
przejdźmy zkolei do metody7 ich 
przejawiania.

Władysław Ludwik Eoert.

N A R Ó D  I W O J S K O
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‘ łzy i miał wówmzas to głębokie 
i istotne uzasadnienie, że zapew­
niał parlamentom, reprezentują­
cym wolę wyborców', rzeczywi 
jsty wpływ na kierunek rządóu i 
umożliwiał im skuteczne prze­
ciwdziałanie takiemu postępowa­
niu władzy wykonawczej. które " 
od tej Woh odbiegało lub się jej 
przeciwstawiało.

Stopniowo, wT miarę rozwoju 
■dei demokratycznych, w  ślad za 
wprowadzeniem pow szechnegu 
prawa wyborczego i ugruntowa­
nia się przemożnych wpły wów 
orzedstawicicistwa narodowego^ 
system parlamentarny, w założe­
niu swem zdrowy i racjonalny7, 
uległ jednakże wypaczeniu i na­
brał cech raczej ujemnych. Gło­
sowanie powszechne, a szczegól­
niej wprowadzony w wielu pań 
stwach system list wyborczych i 
głosowania proporcjonalnego, da­
ły w’ wyniku to, że sprawa "wy­
borów do parlamentu przestała 
być dziełem poszczególnych me 
wielkich grup ludności lub jedno 
stek terytor jalnych||kióre zasad­
niczo powinny były7 posiadać w 
parlamentach swych przedstawi­
cieli i rzeczników swych miejsco­
wych interesów, a więc ludzi, czy 
to reprezentujących dany okręg 
wyborczy7 i jego interesy7, czy też 
wogóle tak wybitnych i zasłużo­
nych, ze ich popularność i zasłu­
gi zapewniały im zaufanie znacz­
nych mas wy7borców, nawet nie 
znającymh ich osobiście. Techni­
ka dzisiejszych wyborów i ogól 
na technika współczesnych 
stosunków7 parlamentarnych ,-tj
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D od ał i i ®  t e i  parlamentaryzmu
Parlamentaryzmem, czyli sy­

stemem parlamentarnym nazy­
wamy taki ustrój polityczny', 
przy którymi rząd, t. j. ministro­
wie, każdy poszczególnie, czy też 
w'spólnie jako gabinet ministrów7 
są odpowiedzialni za iswe funk­
cje  politymzne przed parlamen­
tem, zazwyczaj przed jego.izbą 
niższą, t. j. obejmują sw7e stano­
wiska za zgodą większości parla­
mentu, a wdaściwie z jego nomi­
nacji, pochodzą z jego grona, są, 
niejako komitetem parlamemu i 
ustępują zeń na jego żądanie. 
AYytwarza to sytuację, przy k ó 
rej parlament — ciało prawmdaw 
cze — posiada faktycznie i wła- 
dzę wykonawczą.

Porządek ten powstał począt­
kowo w wieku 17-ym w Anglji i

ustalił się tam ostatecznie w wie­
ku 18. W  19-ym wieku przyjęły 
go także i inne państwa europe j 
skie, a po wielkiej wojnie stał 
się on powszechnym. Dziś pań­
stwa rządzone nie parlamentar­
nie stanowią wyjątek. W prak­
tyce system ten sprowadza się 
zazw7yczaj do tego, że osoba po­
wołująca rząd formalnie, lub u- 
dzielającą mu dymisji t. ,. mo- 
\fitai cha lub prezydent państwa, 
nominuje ministrów z pośród 
przywódców większości parla­
mentarnej lub osób przez nich 
wskazanych.

System parlamentarny wytwo­
rzył się w okresie, gdy monarcho­
wie walczyli jeszcze z przedsta­
wicielstwem narodowem o reszt­
ki swej, niegdyś absolutnej, wła-

teresowanemi. państwami — zw y 
eięzcami. Celem ostatecznego 
rozpatrzenia i zatwierdzenia te­
go planu, po dłuższych pertrakta 
cjach, na sierpień r. b. została 
zwołana do Hagi wielka Konfe­
rencja ̂ Międzynarodowa, z udzia­
łem przedstawicieli 14-tu państw 
europejskich.

W  przeddzień tej konferencji 
we Francji nastąpiła zmiana -rzą 
du, gabinet Poincare go podał sic 
do dymisji, a nowy7 rząd utwo­
rzył Briand. co zostało nader 
przychydrńe przy jęte przez op 
nję angielską i niemiecką.

Konferencja Haska, która trwa 
ła przez’ cały sierpień, obfitowała 
w momenty nader dramaty czne, 
a nawet drastymzne, główmie dzic 
ki temu, że clelegac jńj angielska z

ministrem skarbu Snowdenc m 
na czele w nadzwyczaj ostrej 
formie wysunęła żądania zmiany 
planu Younga na korzyść Anglji, 
grożąc w  przeciwnym razie zer­
waniem konferencji Burzliwe o- 
brady i rokowania pomiędzy po­
szczególnemu grupami delegatów 
doprowadziły wreszcie do j iro- 
zumienia, przyczem postulaty 
angielskie zostały w  znaczniej 
większości załatwione pozyty­
wnie. ,

O wiele prędzej i bardziej głacl 
ko rozstrzygnięto drugą cprawę, 
t j. w zamian za przyjęcie przez 
Niemcy zobowiązań płatniczych 
na podstawie planu ńounga (roz­
łożonych na 6£$lat) z Dyl z om o sic 
na przedterminową ewakuację 
wojsk okupacyjnych z Nadrenji, 
có ma być uskutecznione wycią­

gu roku. Pierwsze oddziały w ojsk 
angielskich i belgijskich opuściły 
uiż tereny okupowane; ślad 
za niemi pójdą wojska francu­
skie. Sprawni Komisji kontrolu­
jące;, mającej baczyć na demiP- 
tary7zację Nadrenji, utknęła na 
martwy7in punkcie.

Decyzje haskie, jakkolwiek nie 
przyjęte jeszcze formalnie przez 
w7szystkie rządy7,k są uznawane 
przez znaczną cgęść opin" ś\\ ia- 
towej za ostateczną „likwidację 
w ojny'4 i początek nowe; ery w 
stosunkach międzynarodowych. 
/, drugiej strony podnoszone są 
poważne obawy7, że NiemCyj;'za­
łatwiwszy ostatecznie ^sprawę 
swych stosunków z państwami 
/achodniemi i w7yzw olone z pod 
kontroli militarnej, zwrócą (się 
ieraż z wńększą energją na



sprawiły, że cała akcja w y- 
horćźa przeszła w ręce wiel­
kich partyj politycznych, ści- 

liAśiej zaś — w ręce ich 1 ierow- 
uiczyeh organów, t. j. komitetów 
partyjnych, kióre, rozporządza­
jąc rozgałęzionym aparatem tech 

' nicznym i dużemi środkami ma- 
terjalneini, ustalały listy kandy­
datów i właściwie decydowały o 
tern, kto ma wejść wyśklad par­
lamentu. Na skutek tego ciała u- 

V»łstawTodawcze stuły się właściw ie 
zgromadzeniem mężów zaufania 
poszczególnych party j politycz.-- 
mych i rjylko człowiek, należący 
do poszczególnej partji i dobrze 
przeżanią widziany mógł liczyć 
na tq, że dostanie się do parla­
mentu.

Następstwem takiego stanu rze 
czy było to, że ponad parlamen­
tem, a wdęc i ponad wyłonionem 
z niego i zależnym od niego rzą- 
dem, stanęły komitety party jne, 

więc organy, składające S'ię z 
lud/i a, ieodpowdedziąlnych w 
stocie przed nikim, częstokroć 
na w7 et mało znanych. Z drugiej 
zaś strony osobiste talenty i za- 

igisługi przestały byc jedynym, a 
nawet głównym mieru ki ani km  
dydata na posła, a wiec i na przy 

•pis/lego ministra czy innego wys - 
kiego członka ra ądu.

Sytuacja ta, sama przez się nie 
pomyślna i niepożądana, gdy nad 
odpowiedzialnym rządem i kom 
stytucyjnym monarchą wyrosła 
nowa nieodpowiedzialna i nie­
konstytucyjna siła, pogorszyła 
się i skomplikowała jeszcze bar­
dziej na skutek dalszej ctemokra-
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Wschócl i będą szukały okazji do 
poprawienia swrej granicy wscho 
dniej kosztem Polski. Świado- 
mość tego niebezpieczeństwa 
przyczyniła się do znamiennych 
manifestacyj przymierza francu­
sko-polskiego i jego trwałości ze 
względu na to,' że jest ono dziś 
jedną z najpewniejszych gwaran 
cyt pokcj u europejskiego.

Zmiana, jaka nastąpiła w po­
zycji n iędzynarodowej Niemiec, 
mvidoczniła się uz na ostatniej 
sesji Ligi Narodów7 w Genewie 
wTe wrześr u r. b. Przedstav. icie- 
le niemieccy z ministrem Strese- 
mannein na czele, już niedwu­
znacznie wysunęli tu proiekt do­
konania zmian y\7 art. 19 Statutu 
Ligi, który to artykuł chcą wy­
korzystać do przeprowadzeń ia 
zmian terytorjalnych na swoja

tyzacji systemów wyborczych. 
Wobec znacznego zróżniczkowa­
nia podęy^zgLędem politycznym 
większości społeczeństw europej 
skich i amerykańskich, przy pro­
porcjonalnych systemach wybor­
czych, stało się ogomem zjawis- 
kiem, że współczesne parlamen­
ty nie posiadają wT swym skła­
dzie określonej grupy posłow., 
która stanowiłaby większość i 
mogłaby w ten sposób dyktować 
sw7ą wolę jako wyraz zyczeń 
Większości wyborców, a więc i 
większości ludności danego krń- 
juJ System parlamentarny wyitia 
ga jednak, aby7 w parlamencie- i- 
siniała określona większość, 
gdyż tylko oma może wyłonić 
lub tez poprzeć rzad. ą także o- 
balić go. Następstwem tego jest, 
że wszystkie prawie wspoiczesj|e 
ciała ustawodawcze poświęcają 
znaczną częśc swego czasu i sił 
na sklecenie zńB każdą cenę cho­
ciażby minimalnej i sztucznej 
większości

Ceł ten daje siie osiągnąć za­
zwyczaj w drodze długich i skom
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korzyść. Sprawa poszła tymcza­
sem w odwlokę, lecz dążenia nie­
mieckie zarysowały się jaż cał­
kiem wyraźnie, a przytem Niem­
cy; zdołały skaptować dla swych 
projektów kilka innych państw, 
uczestników I ,igi. Niechybnie bę­
dą one nadal próbowały osiąg­
nąć swój cel, co wymaga wielkiej 
baczności ze strony państw zain­
teresowanych w utrzymań u po­
stanowień traktatu wersalskiego..

Dużo debatovyano rówrnież w 
Genewie nad sprawą rozbroje- 
n li t, jednakże bez wyraźnych wy7 
ników. Posunięcie naprzód tej 
kwestji zależy w danej chwili 
przedewszystkiem od rezultatów 
rokowań, prowadzonych ®d kil­
ku miesięcy pomiędzy Angl ją. a 
Stanami Zjednoczonemi w spra­
wne ograniczenia zbrojeń mor-

plikowanych pertraktacy7j, z re­
guły tajemnych, pomiędzy przed 
stawicielami poszczególnych par­
tyj co do uzgodnienia ich pro­
gramów i podziału miejsc w rzą 
dzie. Tego rodzaju kompromisy 
i porozumienia z natury rzeczy 
nie mogą być trwałe, ani też nie 
mogą obejmować całokształtu za­
gadnień państwowy7cli, do któ­
rych rozstrzygania powołanie śą 
parlamenty. V. skutek tego obec­
ne rządy parlamentarne tworzą 
się przeważnie z wielkim trudem 
i na krótki czas, nie mogą posia­
dać określonego programu i , nie 
sa zdolne do proc aktywnej pra­
cy; patom iast niepewność sytua­
cji i potrzeba załatwienia w naj­
krótszym czasie największej ilo­
ści postulatów, dyktowanych 
przez daną partję, otwiera szćr 
rokie pole do prywatnych targów 
pomiędzy stronnictwami, w któ­
rych ogólne interesy państwowe 
odchodzą na ostatni plan, a zato 
wynika możność załatw’ unia \ 
najrozmaitszych osobistych i gr u 
powych interesów, a nawet do 
popełniania nadużyć.

Podobny stan wytwmrzył się 
dziś już w wielu państwach, 
rządzonych systemem parlamen­
tarnym. Jedną z dobitnych jego 
dustracyj, chociaż może me naj­
jaskrawszą, są stosunki panują­
ce od szeregu lat w  naszym Sej­
mie. Nie ulega przeto wątpliwo­
ści, że stan ten, z punktu widze­
nia interesów państwowych, do­
maga się rychłej > radykalnej na­
prawy.

J. B.

5

skich. Celem sfinalizowania tych 
peitraktacyj premjer Mac Do­
nald wyjechał w początku paź 
dziernika do Stanów Zjednoczo­
nych dla przeprowadzenia oso­
bistych rozmów z amerykańsk'- 
mi mężami stanu. Tej wizycie, 
pierwszej w dziejach Europy, im 
daje się w obu krajach olbrzymie 
znaczenie.

W  pierwszych dniach paździei 
nika zmarł długoletni kierownik 
niemieckiej polityki zagranicznej 
minister Stresemann. W  związku 
z tem zachodzi obawa, że na po li 
tykę zagraniczną Niemiec w ięk­
szy niż dotychczas wpływ zacz­
ną wywierać skrajne żywioły 
zachowawcze i monarcliistycz- 
ne.
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Propaganda antypolska we Francji
Opmja nasza interesuje ysię 

clość żywo propagandą antypol­
ską. uprawianą na łamach pM- 

jSy niemieckiej, ostatnio zaś,,* 
dzięki rozgłosowi, wywołanemu 
książką Sir Donalada, także i 
propagandą, szerzoną na na’śzą 
niekor^y-śę, w Anglji. Natomiast 
mało zwrąca się uwagi na cha- 
raktęi* głosów, pojawiających 
się o Polsce w publicystyce fran 
cuskiej, właśnie* we Francji,; 
związanej z nami węzłami przy 
jaźni i interesu, coraz potęż­
niej i szęrzej rozwija się akcja 
przeciwkorytarzowa. Prócz ogól 
nikowych twierdzeń niektó­
rych dziennikarzy czy publicy­
stów, nazywających -^korytarz"' 
polski „gniazdem trudnoś<Bi ', 
„punktem newralgicznym1' i t. ci. 
są pisarze, którzy pragnąc za­
chować bezstronność,; i objekt-yj- 
wizm, a nawet posiadając dużą 
dozę dobrej wcli, snują różne 
projekty zmiany obecnego sta­
nu rzeczy; Głosy te pod i je  p. 
Kaz. Smogorzewski na wstępie 
swej ostatniej pracy p. t. „La 
Pologne, 1‘Allemagne et le coi- 
ridor \

Tak np. ti zej młodzi pisarze 
p. Jacpies Kaizer, Paul frank i 
Camile Lemercier w książce p. t. 

B,Stany /jednoczone Europy" — 
od Wersalu do Locarna“ twier­
dzą, że Polska powinna mieć 
wszelkie prawa ekonomicznej 
konieczne do je j rozwoju, a 
zwłaszcza wolny dostęp do mo­
rza, jednak nie na terytorium 
niem iec kiein, od d ziela jącem 

Gdańsk od Polski. Jako rozwdą- 
Kanie kwestji proponują neu­
tralizację pod kontrolą Ligi 
Narodów celem niewidocznego 

- zaniku jego granic.
P. Georges R.oux (,-,Alpy czy 

Ren j  pisze:&|,Jest pew-ne, że od 
czasu połączenia celnego z Pol- 

tyką, port w Gdańsku ogromnie 
się rozwinął. Mimo to wszyscy 
wieązą, że korytarz jest kreacją 
sztucznie stwerzoną przez trak­
taty. 1 a opinja, troskliwdę pod­
trzymywana przez Berlin, jest 
niedokładna. ja ■stwierdziłem, 
że całyjj ten kraj ma charakter 
nr^ niemiecki lecz czysto sło­
wu.ński. Co do ułatwień prze­
jazdu konwencje są dokładnie 
wykonywane.y^Po skonstatowa­
niu tych faktów Roux pisze

jednak, że... Berlin ma racjęy, 
skarżąc się, i że Polska powin­
na... w imię pokoju zgodzić się 
na ofiary. P. RouiŁ proponuje od 
dać\Niemcom Gdańsk, a Gdynię 
zostawać Polsce i stw orzyć w 
korytarzu „rodzaj neutraliza­
c ji '4 lub condominium polsko - 
niemieckiego, z przewagą moż­
ności kontroli na korzyść-. .War- 
izawy.

Inaczej nieco zapatruje się na 
Ky spi awę p. Lucioc ic Naudeau 
(En ecoutant parler les Alłe- 
mands). który w r. 1924 prze­
prowadzał badania w Gdańsku- 
■Stwierdza on, że „korytarz jest 
polski, jak Bretanja jest bre- 
tońską że postanowienie Polski 
zapewmienia^sobieij' -dostępu do 
morza jest usprawiedliwione 
przez bijące w oczy prawdyty 
którym nawet ludzie złej woli 
me ośmielą się przeczyć, lecz 
uważa, że teza polska i'niemiec­
ka nie da się uzgodnić, że kwe- 
stja może być rozstrzygnięta 
tylko przez użycie siły.

ak stawiają kwesiję pisarze 
pełni dobrych chęci, aczkolwiek 
wskutek dziwmego braku logiki, 
ogromnie sprawie polskiej szko 
c li wił Są jednak i inne głosy, | 
których autoroyide żadną miarą 
pod kategorję ludzi dobrej wVi- 
li podciągnięci być nie mogą. 
ty prasie i opinj i polskiej nie­
mal bez echa przeszła 'wydana w 
ubiegłym Koku broszura francu­
skiego dziennikarza p. Tourly 
pt. „*Conflit de clemaln. Berlin- 
V a-ASovie-l)antzig".

Liprzednio/i-publikacja ta w y­
szła w „le Soir"4 i wyiyołała od- 
powdedź posła Kościałkowskic- • 
go w języku francuskim, odpo­
wiedź, którą sarn p. Tourly na­
zywa pełną kurtuazji.

W swej pracy p. Tourly z do­
brą miną twierdzi, że rozmaSS 
wdał w Warszawie z inteligent­
nym Polakiem, któ^y go inloi - 
mował, iż Polska jest w'straszli­
wie trudnej Sytuacji, bo posiaEja 
da zaledwie 50 proc. mieszkań- 
-ców narodowości polskiej (strC 
64), ze są mn iejśzości 3j.ga licy j- 
skie‘‘ i czechosłowackie- i że ist- 
rieją  niebezpieczne irredenty 
śląskie, ruskiej rosyjskie i... cze- 
c-hosłow-ackie. Ten sam informa­
tor opowiada (str. 63), że lud 

nasz Czci Matkę Boską, lecz ce­

ni nadew^szystko -wódkę, że chło 
pi ją  piją najpieiw  a potem je ­
dzą, o ile mają co jeśę, żericie­
mni i nieoświeecni są łatwym łu 
pem dla proboszczów* których 
ślepo słuchają. Pan Tourfty był 
w Warszawie tydko ,eden dzień, 
lecz czas ten wystarczył mu do 

guSS-oliienia sobie opm ji o Pol­
sce, którą nazywa ,rM i-cedonją 
Wschodu-4. Twierdzi, że w Pol­
sce woda uwużana jest za luk­
su s,ty-zpitale >są rzadkie, a jed y ­
nie, sześć miast posiada kanali­
zację (str. i?9). Pokój $v hotelu 
uzyskał tylko przez łapówdkę. 
W Warszawde p. Tourly zwraca 
specjalną uwmgę na miejsca 
..użyteczności publicznej ' i jest 
z nich mocno nieiadowuilony’ . O 
ile w Berlinie p. Tourly zna­
lazł, żę Niemąyęsą niesłychanie 
pokojoww nastrojone, że niema 
u nich wTprost mowy o odwTecic 
(str. JM), że uwielbiają Ftancu- 
zów i dla Polski żyweią jaknaj- 
przyjaźniejszęjgnczuciu, (str. 39), 
o tyle w Warszaw ie rażą go 
mundury; szable wojskowych- 
W Niemczech objaw y pacydi- 
zmu dostrzega nawet w szerzą­
cych się obecnie tam zbocze­
niach seksualnych, w  Polsce wd- 
dzi umiłowanie'",,kitki’4 z p ór 
innych świecidełek 'wojsko­
wych, a nazwa „Płac Napo­
leona i pietyzm polski dla pa-i 
miątek po w ici' ni cesarzu
Francji utwierdza go mnie­
maniu o mditarwzmie Polaków.

Celem elokubracji p. Tourly
jest imputowanie opinji francu­
skiej konieczności odebrania Pol­
sce ^korytarza". AV „kory tarzu " 
jednak p. Tourly nię by ł, a wia­
domości, jakie o nim posiada.,

! w7 y da ją się wprost dobrem dow­
cipem, ułożonym na lemat igno­
rancji 'francuskiej w zakresie ge­
ograf ji. Pomorzę,.według tegó pa­
na, jest krainą błotnistą, słabo 
zaludnioną, gdzie komunikacja 
jest rzadka i utrudniona. Zamiesz 
ła je  go> około'sto tysięo Wen- 
dów czyli Kaszubów, którzy 
wprawdzie zachowali sw~ój clia- 

irąkter rasowy i wybierali zawsze 
swoich posłów do Reichstagu (sir. 

.-J.51), jednak żyli .w idealnej zgo­
dzie z wdadzami niemieckiemi. 
Dopiero jeden z przyrgodnych ko­
respondentów niemieckich, p. 
Tourly (których on cy tuje) zwray
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ca mu uwagę, iz w kurytarzu gSl 
także Polacy i Niemcy (str. 157). 
Z Warszawy więc znalazł się p 
l ourly wprost w Gdańsku, gdzie 
jako jedyną pamiątkę stosunków 
polsko-gdańskicli znalazł cnre.sk, 
przedstawiający' zwycięską Asa 1 
kę Gdańska przeciw Stefanowi 
Batoremu (str. 84). Gdańszczanin 
ańlormujący p .lon rly , szeroko o- 
powiada o kompletnej niezawi ■ 
słości miasta przed rozbiorami 
Polski (krokwie polscy byli tyl­
ko .';yt ulaniem i protektora bez 
żadnej władzy) i o straszliwem 
jego uciemiężeniu obecnem. lecz 
ani ' słowem nie wspomina o cza- 
ńe, gdy Gdańsk, włączony do 
Prus,’.był systematycznie i celowo 
zaniedbywany na korzyść Szcze­
cina i Królewca. O obecnym o- 
gromnym rozwoju portu ani sło­
wa, zato autor i Gdańszczanin o- 
grominiie boleją nad „niepraw­
nymi- zajęciem „Weąterpkiltewj 
przez co oczywiście miasto i port 
w każdej chwili narażone są na 
zagładę. I ego rodzaju spostrze- 
enia i informacje są podstawą 

dla p. I ourly cło praktycznych 
zwrotów pod adresem Ligi Naro­
dów, aby w unię zagrożonego pen 
koju jak najprędzej obecny stan 
rzączy i granice Polski zmieniła.

Artykuły swe p. Tourly umiesz 
czał w „Soii nie wspomina jecb 
nak, czy na polecenie tego pisma, 
czy na własny.4; koszt odbył p o ­
dróż, tak kosztowną dla Francu­
za, na bardzo krótk- i mało owoc­
ny pobyt w poszczególnych miej­
scowościach.

Broszura p. Tourlyma maj.’pe­
wne, dość znaczne podobieństwu! 
z głośną dziś książką Sir Donal­
da. Nie daje on, jak Sir Donald, 
zdecydowanych projektów^ na 
rozwiązanie sprawy „korytarza"'.; 
i Gdańska, lecz jeśyeze bardziej 
surowy sąd wrydaje o Polsce, a 
także równią jak Sir Donald sym 
patją darzy Niemcy i z łatwością 
wypowiada opinje o zagadnie­
niach .etnicznych, historycznych 
i gospodarczych, całkowicie po­
krywających się z postulatami 
memieckiej .,naukow*ej“ propa­
gandy przeciwdcory tarzow^e j.

Jaką drogą trafiły niemieckieS 
argumenty do przekonań Sir Do­
nalda, wykazały .niedawnie ren re­
lacje ..Tlustr. Kur jera Codzien­
nego'.

T. M.

',;/A icina bodaj człowieka, a szczc 
gólniej Polaka, któryby obojętnie 
przechodził obok łódki, [Czy żagla 
— jeżeli nie popłynie, to przy­
najmniej usiądzie i dotknie ma­
sztu, spróbuje sterem poruszyć., 
wiosłem wodę uderzy ub osta­
tecznie popatrzy wzrokiem tę­
skniącym „mają pieniądze — jeż 
dżą!

Rzeczywiście sport wip/larski 
wymaga dość dużych sum. jed­
nak kajakowy może służyć pra­
wie każdemu śmiertelnikowi, po­
nieważ jest tani, oprócz tego przy 
je rany;' zdrowy, łatwy do opano- 
waniantd. dd.

Cóż to jest kajak? — Malutka 
łódeczka .eduo lub dwuosobowo, 
posiada jąca miljon i jedną za­
letę.

Przedewszyśtkiem — taniość, 
Zbudowana z klepek, z desek sos­
nowych, lub z dychty, a może nu- 
w-et z brezentu, kosztuje w sprze­
daży rynkowej kilkaset złotych, 
zbudowana we własnym warsz­
tacie — już tylko kilkadziesiąt, 
a obstalowana w harcerskiej w y­
twórni 150 zł. z, wiosłami.

Wygląda kajak tak: o koło. 5 ni. 
długi, 60 cm. szeroki, zaopatrzo­
ny w duże komory powietrzne 
przednią i tylną, iiniemożliwiaF. 
jące mu zatonięcie, bardzo płyt­
ko zanurzający się w  wudzie, za­
ledwie około 8 cm., a więc umo­
żliwiający na pływanie d o  naj­
płytszych rzeczułkach, stawach; 
lekki do tego stopnia, ze jeden, 
człowiek śmiało może go prze­
nieść przez jakąś śluzę, mieliznę, 
a więc umożliwiający prześliz­
gnięcie się nawet tam, gdzie ża;- 
dna łódka nie przejdzm.

Kajak jest bardzo zwrotny i 
szybki. Żadna płaskodenka nie 
może iść z nim w zawody co do 
szybkości. Wioślarz siedzi w nim 
na dn ie, w ten sposob obniża 
punkt ciężkości i utrudnia w y­
wrócenie się, a oparłszy się wy­
godnie o podpórkę, szybko prze­
biera dwupiórkowem wiosłem, 
mknąc jak strzała.

Na burzliwe jeziora, ^szeroko 
rozlewne rzeki śmiało można wy­
pływać na ku "akii. Wspaniałe 
można odbywać wycieczki: pie­
ca! i z żywnością, przyborami cło 
gotowania i aapratem fotogra­
ficznym do komór powietrznych 
(dziob i tył kajaka),'sami w lek­
kich strojach kąpielowych do
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wioseł. Już po godzinie ja z d y  
każdy z wwcicczkow-iczow inni;,- 
wTios|ować, bo to wcale nie tru­
dna''sztuka.

Gdzieś na piasku zostawiać.\ 
kajak, uprzednio wyciągnąwszy 
go z w(>dy, by dykta nie namokla 
a sami rozkoszujemy się słońcem 
ciśgą i przyrodą.

Kajak-łódeezka przedews/.yst- 
kiem turystyczna. Są sportowiwś 
przeważnie harcerze, którzy 
szczycą się tysiącami przeby­
tych kilometrów^ gdzieś z Krze- 
mienęa nad Czarne morze,./ Su­
wałk — na zlot do Poznania: 
Pozatem kajak jest pierwszorzę­
dną łódeczką wycieczkową do­
stępną naprawdę dla każdego, 
kto niema jeszcze dwustu lat, a 
skończył siedem

Nie koniec na turystyce i w y­
cieczkach — kajak może być i 
jest doskonałym terenem dla po­
pisów w wytrwałości, zręczno­
ści i sile. Na kajakach odbywa­
ją się ciekawe zawody: czasam 
chodz> tylko o szybkość, kto 
pierwszy przybędzie do mety-15 
cza san i znów o samodzielność— 
kto potrafi odpłynąć z domu i 
przeżyć w puszczy parę dni sa­
motnie, bez pieniędz-yj polityki, 
gazet i swarów codziennych, al- 
birinne,, w pewnej odległości od 
brzegu wywrócić się z kajakiem 
do w ody, usiąść na nim (ka jak 
wywróci się do góry dnem) i ia’ 
prędzej z pośiod kandydatów do 
zwycięstw7 .rzycliolowaćk go z 
powrotem, n  jeszcze iume — po­
łączenie pływackich zawodów? z 
wdoślarskiemi: część trasy należy 
przebyć wpław a później dopicK 
rejsiadaę do kajaka i dalej odby­
wać drogę wiosłem.

Dużo jest radości w kajakowa- 
/niu, wiele zdrowia, moc przy jem 
ności! Sport ten zagranicą lieży 
setki tysięcy czynnych członków, 
u nas w Polsce zaledwie pierw­
sze stawia kroki. Przyczyna j,',nie­
mowlęctwa" sportu kajakowego 
tkwi przedewszystkiem w tem, 
że stocznie zamiast masowej pro­
dukcji tanich kajaków;?' wytwa­
rzają w niewielkiej "lośei ka jaki 
może i niezłe, ale szalenie drogie. 
Napewno z chwilą lepiej zrozu­
miałego interesu — obniżenia cen 
— sport kajakowy rozwinie się 
w bardzo s.żybkiem tempie. Ró­
wnież iinny rodzaj kajaku, t. zw. 
składek, czyli łódeczka, którą po



zdjęciu brezentowego lub gumo­
wego pokrowca, można złożyć 
nieść w ręku, jak walizeczkę, na- 
pewno znajdzie tysiące zwolenni 
k ó ^ ó  należy tylko zaczekać, aż 
znajdzie się przedsiębiorczy czło-
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Wojewódzki komitefkg w. f. i 
p. w. we Lwowie zorganizował 
po raz pierwszy w . dniach 5 i 6 
października, święto w. L Lp. w. 
Przemyśl — jako siedziba D. 
O. K., X został obrany za m iej­
sce święta.

Udział w święcie, w ż w y  huf- 
iszkołnęL. harcerstwo, zw- 

strzelecki i inne stowarzyszenia 
p. w.

Dnia 5.10 odbyły, się na stu- 
djorte wojskowym  oraz na Li­
po wic y zaw-ody lekko-atletyfez- 
ne, marszowe i strzeleck ie pa­
nów i pali.; Zawody, w siatków­
kę i koszy ków7kę rozegrane źo~ 
st,ałv przez zespoły Lw jw — 
Przemyśl.

Dnia 6 października w nie­
dzielę o godz. 10-ej nastąpił na 
rynku przegląd zawodników, 
którzy w ilości 4000 ludzi w y ­
pełnili dosłowni je cały r , nek.

Uroczystą mszę polowm cele­
brował ks. prałat 'Bieda. Kom 
panję honorową wojska wrV,sta­
wił 5 p. strz. podhl.
' Święto zaszczycili swoją obec 

u ością pp. -wicewojewoda Pi­
lecki, gen GaLca, gen- Po po'--, 
w.icz i inni.

Po ‘y-w.iegu przemówień na­
stąpiła defilada wszystkich od­
działów p. w., która trwała prze­
szło godzinę, poczem odbyły się 
ćwiczenia pokazowm.

Rozdanie cennych nagród 
zwycięzcom w zawodach za­
kończyło tć  ze wszechmiar 'p ó r  
żytei zną imprezę.

Zawody- odbyw7ały się7' w 
dwóch klasach: do 1 kl, nuTćżel’ 
zawódnie.Yi z hafcóiw szkolnvcb,

wiek, który na wrytwórni składa­
ków i kajaków zrobi majątek, 
a sportowTcom da ze wszech miar 
godziły e narzędzie dla rozwoju 
kulturę cielesnej

m  Z-
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'wiejskich oiganizacyi p. w.
Podział taki umożliwiał do­

stęp do zawrodów i osiągnięcm 
nagród za najlepsze wyniki mło­
dzieży pozaszkolnej, posiadają­
cej gorsze warunki pracy p. wr. 
w7 terenie.

W zaw7odach osiągnięto na- 
łśtępu .jąc|3 w i niki:

Bieg 100 mtr. — I kl. 1) Seu- 
fel Stanisław7 H. S. 'Przem yśl, 
oraz II kl. 1) Chruszcz Leon 
Zwi/iStrzel- Drohobycz, cc7as 11.8 
sek.

Eieg 800 mtr. — I kl. 1) Ło­
ziński H. S. Lw ówę czas 2.13.03.

Bieg 3.000 mtr. naprzełaj —
T kl. 1) Kozubal Maciej H. S. 
Krosno, czas 12-18; II kl. 1) 
Frey^mBron. 'Zw. Strzel. Tar­

nobrzeg. czas-; 12.12.2.
Sztafeta 4 x 100 — 1 kł. 1) LJ.

S. Przemyśl, czas 47.6; łl kl. 1) 
Jarosławjvczas 47.3.

5-i iobój — I kl. I) Niemiec H- 
S. Nisko, 16 pkt.; II kl. 1) Skręt 
23 pkt.

Marsz 10 kim. — T kl. 1) H. S.
Sambor, czas 1 g. 23.30 sek-; Tl 
kl. 1) Zw. (Strzel. Przemyśl, j^żas 
1 g. 24 m.

Strzelanie — ł kl. Ij Pituch 
H. S. Jarosław- 46 pkt. na 50 
możliw7. ; U kl. 1) Nowakowski 
Jan, 44 pkt.

Strzelanie zespołowe — 1 kl 
1) Sanok 125 pkt.: 11 kl. 1) Sko- 
le 120 pkt.

Strzelanie pań — 1 kł. 1) No- 
wfakówna n ó w  41 pkt.
na 50 możliw.; II kl. 1) Migda­
łowa, Sokół. Lisko, 37 pkt.

NA MARGINESIE PRASY
Warunkiem nieodzownym po­

wodzenia podjętych prac jest 
niewątpliwie posiada we doktr-y-G 
ny7, u co za tern idzie .ścisłe uło­
żonego programu; działania na 
dalszą przestrzeń.

Posiadamy7 dziś doktrynę p. 
v,7. Ą biegiem czasu jednak, 
wskutek zmian, jak e powstają 
w układzie-, politycznym i wa­
runkach społecznych państwu, 
komeężjue j pst ciągłń . czuwanie 
nad je j aktuałm ścią, niezbędne 
jest je j rozszerzanie przez nieu,- 
stanne dostosowywanie je j do 
:y;cia i .wynikające z tego ua- 
czulanie je j pojemności. Cie­
leni bowiem tej pracy*! j esi 
koordynowali ; wszystkich czyn­
ników, biorących udział w A tej 
dziedzinie życia.

O żywotności myśli czuwa ją- 
cej nad tern zagadnieniem świad 
czą artykuły; p. Muszkieta w7 
miesięczniku ślązkiego V oje- 
wódzkiego Komitetu W. F. i P. 
W. „Na straży“ Nr. Nr. 12, 13 
i 14.

W artykule tym prd tytuGm 
SR) doktrfy-nę przysposobienia 
wojskowego w7 Polsęe“ autor 
dochodzi do następujących 
wrniosków7:

1) Organizacją przysposobię - 
nia wojskowego w  Polsce za j­
muje się jedna organizacja spo­
łeczna, której państwo daj<£-c, 
mandat-ria tę pęii.cę, a lem su­
mem upaństwawia ją  jakoby ;
jjjua) kontrolę pracy nad przy­
sposobieniem w7ojskow7em i\ riad 
ćî lą działalnością tej organi­
zacji obejmujej państwo przez 
swoje organa Wojskowe.

Decyzja co do słuszności po- 
wyższych wniosków należy do 
władz kiei-u jądy-cli pracami 
P. W. Co do b ,!ższego uzasadnię' . 
nia przytoczonych w niosków 
odsyłamyvCzvtełrikóń& do po­
wyższego miesięcznika.
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